
KATOLIK.

K A T O L IK
wychodzi w  każdy C zw artek.

A B O I T A M E N T :

W  Stans-ch Zjed. za rok cały $1.50 
Razem z tygodnikiem  “Źródło” 2.00
N um er p o jed y ń czy ..........................Bc
W  innych k ra jach ..........................2.00

W szelkie listy i korespondencye 
adresować należy:

P ro f. J O H N  K U K ,
Cor. Lincoln is 1. Ato. 

JIILWATJKEI),, -  W ISC O N SIN .

W ydaw ca: K s . W . G R U T Z A .

Entered at the Milwaukee P. O. as 
second class mail matter.

ADVEKTISING RATES: 
dpace W eek Mo. 3 Mo. 6 Mo. 1 yr. 
1 inch 50c $1.25 $2.50 $5.00 $10.00
2 inch $1.00
3 inch 1.50

col. 250 
^ c o l .  450 
l col. 7.00

2.50 
3.75 
5 50 

12 00 
20.00

4.50 
6.25 

10 00 
18 00 
30.00

8.00 
12.00 
2000 
30 0C 
40.00

15.00
20.00 
3000 
50 00

10000

Mongoły ćwiartują 
obcych;

MOSKALE WYRYWAJĄ NAM 
JĘZYKI.

Wśród zawieruchy, która 
zatrzęsła Europą i wiedzie ją 
na wielki bój z największem 
państwem kontynentalnem 
świata, wśród zbrojenia się 
mocarstw, wśród rozpoczętej 
częściowej mobilizacyi Rosyi 
i kiedy uwaga wszystkich 
zwrócona jest na wypadki nad 
Żółtem morzem, pojawił się 
ukaz carski, w ciszy złowro 
giej przed burzą, jako nowy 
zamach na polskość.

Zdawało się naiwnym, że 
system rusyfikacyi w Król. 
Polskiem zwolniał w swym 
szalonym impecie na chwilę i 
przybrał formy łagodniejsze. 
Dziś chyba ślepy nie widzi, 
że system ten wzmógł się 
wskutek reakcy  moskiewskiej 
na dworze petersburskim. Je 
szcze nie przebrzmiał głos o- 
burzenia z powodu ogłoszone 
go ukazu o powiększeniu wła 
dzy jenerał-gubernatoi-a w ar­
szawskiego, któremu powie­
rzono władzę karania do 6. 
miesięcy twierdzą za prze­
stępstwa polityczne — jakby 
udzielnemu satrapie na k re ­
sach w czasie wojny lub re ­
wolucja, a już nadchozi okrb 
pna wieść o dalszym zama­
chu na język polski, pielęgno­
wany w kółku rodzinnem;
0 zebraniach prywatnych, na 
których polskie dzieci miały 
sposobność uczyć się języka 
ojczystego.

Ofiarność społeczeństwa, pa 
tryotyzm młodzieży, zwłaszcza 
zapał kobiet polskich, stwo­
rzył mimo najtrudniejsze sto 
sunki, prywatne koła, w k tó ­
rych dzieci polskie rusyfiko- 
wane w szkole rosyjskiej, od 
ruszczano o tyle, że im dano 
sposobność niezapomaienia 
własnego języka.

Kto widział, ile ofiar po­
niosło społeczeństwo polskie 
w miastach t na wsi, żeby 
utrzymać bodaj tę ostatnią, 
dla Polaka deskę ratunku, kto 
patrzył, ile zapału i dzielno­
ści było w tem nielegalnem, 
lecz przez każde prawe serce
1 szlachetny umysł łatwozro 
zumiałem usiłowaniu uczenia 
Polaków po Polsku, temu 
napawało się serce otuchą na 
widok, na wspomnienie tego 
entuzyazmu najszlachetniej­
szych jednostek do dzieła p ra ­
wego i patryotycznego, że 
pomimo wszystkich losu prze 
ciwności, pomimo okrucieństw 
rządu i podłości ludzi, którym 
rusyfikacyą dziatwy polskiej 
jako siepaczom powierzono, 
te szatańskie usiłowania wro 
ga nie czynią szkody, nie znie- 
prawią duszy dziecięcej.

Te nadzieje przejrzał, tę o 
tuchę podpatrzył wróg. Z sza 
tańską przebiegłością, posta 
nowił zniszczyć wszelkie spo 
soby, używane przez społe 
czeństwo polskie, dla ratowa 
nia języka polskiego, u dzieci 
polskich podjęte.

P a n ie n k a , g rom adząca  dzieci 
szko lne na w ieczornice, spie 
w ająca z n im i p ieśn i po lsk ie , 
lu b  w skazu jąca  im  e lem en tarz  
po lsk i, je s t  w inną  zb ro d n i 
Btanu.

Najbliższy rektor szkoły lu 
dowej rosyjskiej ma wytoczyć 
jej śledztwo, a gubernator 
wymierzy jej karę. Wszyst­
kie te zbrodnie spełnia na 
Polsce carat w imię racyi 
stanu: “w niezachwianem dą 
żeniu do utrwalenia w guber­
niach Królestwa Polskiego 
wykształcenia młodzieży w du ­
chu państwowości rosyjskiej,”

W  imię tej samej racyi, 
prześladuje minister pruski 
prywatną naukę języka poi 
skiego w Księstwie Poznań- 
skiem i w Prusiech Zacho 
dnich; w konstytucyjnem p ań ­
stwie byli imy niedawno świad­
kami, jak  w sejmie prowin 
cyonalnym odrzucił komisarz 
rządowy, a za nim cafa wię 
kszość konserwatywna pety- 
cyą trzech panien, ukwalifi- 
kowanych na podstawie pań­
stwowych egzaminów nauczy­
cielskich z Księstwa Poznań­
skiego, proszących o pozwole­
nie udzielania prywatnej nauki 
dzieciom polskim.

Ta sama racya państwowo­
ści pruskiej nie pozwoliła 
większości sejmowej na dopu 
szczenie tych panien do udzie­
lania nauki prywatnej dzieciom 
polskim, ta sama racya stanu, 
której wyrazem jest brutalny, 
wszelkiej cywilizacyi chrze- 
ściańskiej urągający, ukaz 
carski.

OFIARY HURAGANU.*

Czasopismo ‘Turkest, W ied.’ 
opowiada, że 4 rodziny K ir­
gizów z gminy Urgeńskiej, 
liczące 34 osób, z 4 jurtami 
oraz tabunem koni i stadem 
bydła powracały z letnich 
pastwisk w górach i na noc- 
legł zatrzymały się we wą­
wozie Ju rek  Tasz. Nagle 
zerwała się burza około godzi­
ny 9. wieczorem i zaczął p a ­
dać ulewny deszcz razem 
z gradem. W skutek uderze­
nia piorunu obudził się jeden 
z Kirgizów i wyjrzał z jurty. 
Spostrzegłszy oznaki nadcho­
dzącego huraganu, podniósł 
hałas, aby rozbudzić towa­
rzyszów, następnie zaś szybko 
schwycił swego 8 letniego
synka i zaczął się wdrapy­
wać z nim na sąsiednią górę. 
Reszta Kirgizów pozostała we 
wąwozie. W  tem nadleciał 
huragan w jednej chwili 
zdmuchnął jurty, następny
zaś silny jego podmuch p o r­
wał ludzi, bydło, konie i l i te ­
ralnie potrzaskał o ściany
wąwozu. N ik t z 32 osób nie 
pozostał przy życiu, ocalał je ­
dynie ów Kirgiz z dzieckiem, 
który wdrapał się na górę i 
znalazł się ponad sferą, w j a ­
kiej szalał huragan.

RUCII NARODOWY W EGIPCIE.

Pisma francuskie donoszą 
z Egiptu, że pośród ludności 
krajowej objawia się pod 
wrażeniem przewlekającej się 
wojny południowo • afrykań­
skiej silny ruch narodowy, 
połączony z niechęcią do 
Anglii. Powaga Anglików 
ucierpiała bardzo; pokolenie 
młode odwraca się od wzorów 
angielskich i zaczyna zajmo 
wać się pielęgnowaniem w ła­
snego języka i własnych zwy­
czajów. Duszą *tego ruchu 
jest przywódca stronnictwa 
narodowego, Mustafa Pasza.

Stara on się obudzić pośród 
krajowców poczucie solidar­
ności i popchnąć ich do pracy 
narodowej. Za jego staraniem 
powstała wielka liczba stowa­
rzyszeń narodowych, które 
przy pomocy wielkich k ap i­
tałów, zajmują się organizacyą 
prawidłowej szkoły ludowej. 
Dotąd nie było prawie szkół 
w Egipcie wcale, z w yją­
tkiem angielskich; obecnie 
postanowiła liga oświaty n a ­
rodowej założyć szereg szkół 
we wszystkich dzielnicach 
kraju. W szkołach tych bę­
dzie udzielana obok nauki 
czytania i pisania, nauka robót 
ręcznych i przemysłu domowe­
go. Główną przeszkodą w u 
rzeczywistnieniu tych zakła­
dów jest brak nauczycieli, 
któremu nie łatwo będzie za­
radzić.

Potrwa to pewnie jeszcze 
bardzo długo, zanim Egipcya- 
nie przyswoją sobie tyle oświa­
ty, aby mogli podjąć się walki 
z żywiołem angielskim i za ­
pewnić sobie należyty wpływ 
w kraju. Obudzenie się świa­
domości narodowej w Egipcie 
jest w każdym razie faktem, 
zasługującym na uwagę.

LONDYŃSCY CHIŃCZYCY.

Zapewne nie wielu wie, że 
w Londynie istnieje dzielnica 
chińska, zamieszkała przez 2 
do 3 tysięcy “synów słońca”. 
Zamieszkują oni wąziutkie uli­
czki w Limhouse Causeway, 
a czystość panuje tam taka, jak 
gdyby n;e było Chińczyków. 
Anglikanizują się Chińczycy 
szybko, a nawet żenią się 
z Angielkami, które nie mają 
szczęścia wyjść za Anglików. 
Małżeństwa te żyją przeważnie 
wzorowo. Swoją drogą przy­
jęli londyńscy Chińczycy 
wiele z europejskiej cywiliza­
cyi; “gin” wychylają W nale 
żytych ilościach, jak  prawdzi­
wi synowie Albiouu, swoich 
zaś “ braci” angielskich nau ­
czyli równie dobrze palić o 
pium, a osiem lokali do p a ­
lenia tego narkotyku na Lam- 
house-Cuseway, ma już swoich 
angielskich “stamgastów” .

EKSCENTRYCZNE MAŁŻEŃSTWO.

Od kilku dni zajmuje u- 
mysły mieszkańców Paryża 
niezwykły związek małżeński, 
zawarty pomiędzy jedną z na j­
piękniejszych i najbogatszych 
arystokratek Francyi, a p ro ­
stym Arabem, od paru zale­
dwie tygodni bawiącym w sto­
licy Francj i. Panna Ju lia  de 
Yermaille, jedyna córka je ­
nerała, który wsławił się swego 
czasu we wyprawach algier 
skicli, odziedziczyła po ojcu 
7 milionów franków. Jest ona 
właścicielką wspaniałego p a ­
łacu w Neuilly i słynnej we 
francuskim świecie sportowym 
— stajni. Piękność jej iest tak 
uderzająca, iż od lat paru 
najznakomitsi malarze prosili 
stale o pozwolenie malowania 
jej portretów “gratis” , z tem 
wyrachowaniem, iż portret 
pięknej damy zwróci uwagę 
znawców i nieznawców w sa­
lonie. Przed dwoma laty 
wydała piękna ta panna 
gwałtowną w treści książkę, 
w której protestowała prze­
ciwko ujarzmieniu k o b i e t y  
przez mężczyznę w małżeń­
stwie. Niedawno panna Julia 
de Vermaille uczuła w sobie 
chęć do podróżowania. Zaczęła 
tedy włóczyć się po świecie, 
odwiedziła brata, który jest 
francuskim g u b e r n a t o r e m  
Tonkinu; następnie przebiegła 
Borneo, Jawę, a nawet wyspy 
samoańskie. Po powrocie do 
Paryża, znać nabrawszy zami 
łowania do typów wschodnich, 
poznała człowieka, który jak  
sama wyznaje, jest pierwszym 
mężczyzną, zdolnym do wy­
wierania na nię stałego wły wu. 
Jest to Arab, A bd El Goles, 
fanatyczny Machoraetanin, 
przybjdy do Paryża w celach 
propagandy swego wyznania. 
W żyłach tego człowieka 
płynie krew królewska, jest 
on bowiem synowcem pojm a­
nego do niewoli przez jene­
rała Bugeaud emira Maskary.

RZETELNY ZŁODZIEJ.

We Wielkich Hubnikach, 
w Prusach, zaszedł wypadek, 
bądź co bądź dziwny. K o­
walowi tamtejszemu ukradł 
ktoś z domu pięć złotych 
10-markówek. Tymi dnianr 
znalazł okradziony na k lam ­
ce swych drzwi przywiązany 
mały pakiecik, w którym się 
znajdowały skradzione pie­
niądze i karteczka tej treści: 
“A by nikogo nie unieszczęsli- 
wiać, oddaję panu jego pie­
niądze. Będąc w potrzebie, 
chciałem od pana w niedzielę 
pożyczyć 50 fenigów. Ponie­
waż nie było pana w domu, 
wziąłem pieniądze. Od tej 
chwili nie mam spokoju i od­
daję panu nazad. Raczej u 
bogo, ale uczciwie.”

PRZYWIĄZANA SŁUŻĄCA.

Przykład niezwykłego przy­
wiązania służącej do chlebo­
dawczym podaje St. Peters- 
burger Herold w opisie pe ­
wnego wypadku, który w y­
darzył się w Ilford w Anglii. 
Mieszkała tam już oddłuższgc 
czasu stara panna, Kreegen, 
która zbiedniawszy, utrzymy­
wała się z pracy rąk. P o ­
nieważ zaś zarobek jej nie 
wystarczał na utrzymanie słu­
żącej, oświadczyła biedna sta 
ruszka swej starej słudze, że 
więcej jej płacić nie będzie i 
że może szukać sobie nowego 
miejsca. Mimo to jednak słu 
żąca nie porzuciła swej pani, 
ale co więcej ubocznym je 
szcze zarobkiem starała się 
ulżyć jej w nędzy. Wreszcie 
staruszka umarła. Ze sprze­
daży ubogich, pozostałych po 
niej ruchomości, udało się za­
ledwie uzyskać sumę potrzebną 
na pokrycie kosztów skromne­
go pogrzebu. Po pogrzebie 
znikła służąca. Wszyscy przy­
puszczali, że uciekła ona 
z pieniądzmi zmarłej, którą 
zawsze posądzano o skąpstwo. 
Tymczasem jednak po dwóch 
tygodniach zaczęły pokazywać 
się duchy w mieszkaniu s ta ­
ruszki, którego po jej śmierci 
nie zdołano jeszcze wynająć. O 
statecznie wdała się w całą spra­
wę policya i nie długo szukając, 
znalazła w j-ednym pokoiku 
wierną służącą, która od trzech 
tygodni leżała na podłodze, 
żywiąc się samą wodą. Na 
ścianie napisane były węglem 
następujące słowa: “Żyłam
dla swojej pani, a teraz z nią 
umieram.” Nieszczęśliwą o- 
fiarę zabrano do szpitala, gdzie 
mają nadzieję utrzymania jej 
jeszcze przy życiu.

GDZIE JEST DEWET?

Nieudolność generałów an­
gielskich w Afryce, nastrę­
czyła Londyńczykom nowej 
zabawki we formie gry za­
gadkowej, której obecnio k ra ­
marze londyńscy tysiącami 
sprzedają. Zagadka ta przed 
stawiona jest na karcie, na 
której wyobrażone są obie re ­
publiki afrykańskie z pod­
pisem: “To jest Transvaal:
gdzie jest Dewet?” — Zapła­
ciwszy pensa za kartę, poczy­
na się pilnie szukać Deweta 
i przychodzi się do przekona­
nia, że zagadki niepodobna 
rozwiązać. Ten i ów, nała­
mawszy sobie dość głowy nad 
rozwiązaniem, wraca do kupca 
i prosi go poufnie o informa- 
cyą. Kupiec odpowiada na to 
z chytrym uśmiechem: ‘K o­
chany panie, nie możesz pan 
znaleść Deweta? Na to i ja 
panu nic nie poradzę. D o­
tychczas nikt go jeszcze nie 
znalazł, nawet Kitchener... J e ­
żeli tedy go pan także nie 
możesz znaleść, to widocznie 
przepadł gdzieś, jak  zwykle. 
Więcej panu nie mogę powie­
dzieć.” W  taki sposób jen. 
Dewet jest obecnie jednym 
z najpopularniejszych osób 
w Londynie.

TAJEMNICZY PRZYJACIEL W BAR  
CELONIE.

“Correo Catalan” dziennik 
hiszpański donosi o n a ­
stępującej sztuczce oszusta: 
Jakiś przyjaciel sułtana” w y­
słał do rządu tureckiego te ­
legram z doniesieniem że 
anarchiści uplanowaH zamach 
na życie sułtana i że k ilku 
wyjechało już do Stambułu. 
“Przyjaciel sułtana” pisał d a ­
lej, że zna tych anarchistów, 
na których padł los zamor­
dowania sułtana i że, jeśli mu 
rząd turecki przyszłe 4.500 
franków na podróż do Stam ­
bułu, to on zamach uniemo­
żliwi i anarchistów wyda 
w ręce władz. Rząd turecki 
zatelegrafował natychmiast do 
tureckiego konsula jeneralne- 
go w Barcelonie, aby “przy­
jacielowi sułtana” natych­
miast wypłacił 4.500 fr. i aby 
mu oświadczył, iż dostanie 
jeszcze 2000 fr., jeżeli mu się 
uda schwytać anarchistów. 
“ Przyjaciel sułtana” wziął ze 
zadowoleniem 4.500 fr., ale 
aby zarobić jeszcze owych 
przyobiecanych 2000 fr., o to 
już wcale się nie starał, lecz 
znikł bez wieści.

DOBRZE SOBIE RADZĄ.

Na wieść, iż w handlu 
szczegółowym dochodzi cena 
węgla kamiennego do rubli 
1.50 za korzec, oberpolicmaj- 
ster m. Warszawy, jako pre­
zes komitetu węglowego, we­
zwał składowników i oznajmił 
im, że w razie dalszego nie­
usprawiedliwionego podwyż­
szania cen, utracą prawo 
handlu.

NESTORA AUTOMOBILIZMU

odnalazł francuski k lub  au- 
tomobilistów. Nazywa on się 
Stefan Lenoir, ma obecnie lat 
98, a był pierwszym, który 
przy pomocy mieszaniny ga­
zowej wprawił w ruch motor. 
Patent na ten wynalazek po 
chodzi z dnia 12. stycznia r. 
18G0 i wykazuje, że samochód 
Lenoir’a oparty jest na tej 
samej zasadzie, co dzisiejsze 
nowego typu. W parę lat 
później Lenoir udoskonalił 
nieco swój wynalazek, a w r. 
1863 zbudował wreszcie sa­
mochód, poruszający się przy 
pomocy motoru gazowego, 
który przez czas jakiś kurso­
wał między Paryżem a m iej­
scowością Joinville le-Pont. 
Jest to niewątpliwie na jstar­
szy samochód, odpowiadający 
budową dzisiejszym. Lenoir 
oprócz tego wynalazł sposób 
emaliowania, dotychczas j e ­
szcze do niektórych celów 
używany,hamulec elektryczny, 
system sygnalizacyjny, różne 
chemiczne sposoby galwanizo­
wania metali; wszystkie te 
wynalazki znalazły zastoso­
wanie praktyczne, tylko w y­
nalazca nie umiał z nich wy­
zyskać majątku ani sławy i 
dziś żyje w ubóstwie i zapo­
mnieniu.

n. H. WILTZIUS & co.,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki Jo nabożeństwa

Mamy do sprzedania w największej ilo­
ści gatunków  i cen. N a ksią-.,vach 
do nabożeństwaoh drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy

Wieńce i bukiety
aa muślinie białe róże i zielone liście.

Stalorytowe lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZYBORY K O ŚC IE L N E , ST A T U Y , SZATY, ST A  
CYE DROG I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabi i się na obstalunek za 
krbtk i r awiadomieniem.

M. H. W ILTZIUS &  C0„ 429 ul. E .  Water

f o k S a d y  z ł o t a .

Ja k  donoszą “St. Piet. 
Wied,” odnaleziono pokłady 
złota na rosyjskiem wybrze­
żu morza Behringa, o wiele 
bogatsze, niż słynne pokłady 
kalifornijskie. Szczególnie 
bardzo liczne i obfite żyły 
złotego piasku odnaleziono 
na przylądku Nom. Zdaniem 
górników, biegną żyły złoto­
nośne bardzo daleko w głąb 
Syberyi i tam się rozgałęziają.

P osznkiw nnie.
M ałgorzata Graniekowna z B or­

ków niziańskicli w Galicyi poszukuje 
swojej siostry ciotecznej, Franciszk; 
Trznadel, z Borków niziańskich 
w Galicyi. która przed dwoma laty 
przybyła do Ameryki.

S p rzedajemy dobre F a r m y
po niskich cenach!

Ceny od 100 do 1,000 dolarów  za jednę farmę!
Uprawne farm y od 500 do 5,000 dolarów !.

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, I 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄ K  i tyle ST E PÓ W  - 
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K R O W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od far- i 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, d o ( 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu i 
w licznych sztorach naszych kolonjach.

P rzybyw ajcie i zobaczcie piękne urodzaje i farm y.

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.

Wykupcie tyk ie t kolejow y do Sobieski, Wis. Nie zatrzym ujcie się< 
w M ilw aukee. P iszc ie  do:

J. J. HOF LAND CO.,
SO BIESK I, W IS .

D O P .P E IB R A E U
JE S T  N A JL E P S Z E

p i w o
.W  ŚW IE C IE .

S P R Ó B U JC IE  GO.

Dr. E. J. Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
American”

narożnik ni. lteed  i N ational arcnuc,

z połączeniem telefonicznem .

Nowe hum orystyczne czasopism o z l i ­
cznym i i pięknym i ilnstracyam i

( i »»K O M A R
wychodzi Igo i 15go każdego miesiąca 

pod redakcyą p. 8. Zaehajkiewicza 
w Chicago.

P renum erata  ca ło ro czn a ................... $2.00
Prenum erata  półroczna......................  1.00

Płacący całoroczną prenum eratę otrzy­
m ują na prem ium  “Złotą księgę”.

S. ZA C H A .IK IEW IC Z,
45 Sloan street, - Clii* ago, 111.

J .  J .  K I R C H E R j
Zabezpieczenie od ognia, A ccidcutlus 

wypożyczanie pieniędzy. 

Pokój 18. New Insurance Building. 

Telefon No. 1542.

CZY JESTES GŁUCHY??
K a ż d e g o  r o d z a j u  g łu c h o ta  j e s t  d o  w y le c z e n ia  

i e r a z ;  t y lk o  g łu c h o n ie m i  s ą  n ie  w y le c z a ln i .  N o w a  
i  p r o s t a  m e to d a .  S z u m  w u s z a c h  w s t r z y m u je m j  
ą a ty c h m ia s t .  O p is z  w  j a k i  s p o s ó b  n ie d o m a g a s z .  
S g z a m iu b c y a  i p o r a d a  d a rm o .  K a ż d y  m o ż e  ei< 
e c z y ć  w  d e m u  b e z  w ie lk ic h  w y d a tk ó w . , 4

* B IR  DALTON’A K L IN IK A  IJSZU.
96 La Salle ave,. - Chicago, Ul.

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

PO L SK I

kalendarz misyjny
0 0 .  TRAPISTÓW

w M nrinnliill w  P ołndniow ej Afryce,

na r. 1301.

Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińskiego, 781 12ta ave.; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 728 
13ta ave.; u Kat. F u ta , 982 ul. P ra tt; 
u E. Paradowskiego, 755 ul. Union; 
u J . Cieszyńskiego, 603 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln

po cenie 20c na debro misyi,
Oprócz tego książki do nabożeństwa 
“ P R Z E W O D N iK  D U C H O W N Y ” 
w Detroit, w plebanii parafii św. 
W ojciecha u misyonarza “ Br. Rusti- 
cus H a jd u g a .”

£. Brielmaier & Sons,
A R C H IT E K C I

I  NADZORCY.

W ykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

Róg 2-ej i u l. Shcrmnn, M ilwaukee.

F a b r y k a n c i m e b li k o ś c ie ln y c h , o ł ­
ta rzy , a m b o n  t. d.


